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Z KRAJU.
Nowy Sącz. 27 stycznia 1906 r. (Nie­

sumienni rzeinicy. Wieloieńca).
Rozprawa przeciw rzeżnikom Dawidowi I 

Józefowi Griiblowi, oskarżonym o sprzedaż 
cuchnącego mięsa z schorzałych bydląt, zo­

stała na wniosek obrońcy adw. dra Kiirbla 
odroczoną do przesłuchania świadków.

Dziś 25 bm. rozpoczęła się przed trybuna­
łem karnym druga rozprawa przeciw małżon­
kom Rosenblumom w Talkowy pod Nowym 
Sączem, oskarżonym także o sprzedaż mięsa 
ze zdechłego bydlęcia.

Oskarżeni kupili mianowicie od włościan 
chorą krowę za połowę ceny, a gdy krowa 
zdychała, zwołali chłopów, by ją dorżnęli, bo 
będzie z niej kapitalne mięso. Gdy jednak 
żaden z chłopów podjąć się tego nie chciał, 
mówiąc, że nie są oprawcami, by rżnęli pa­
dlinę, Rosenblum sam ją wówczas zarżnął, 
zawiózł do miasta, poćwiartował w stodole 
mieszczanina Jońca, a mięso powiózł na 
sprzedaż. Oskarżeni nie poczuwają się do 
winy, tlómacząc się, że krowa .ruchała jesz­
cze nogiem", gdy ją oskarżony dorzynal. 
Trybunał skazał rzeźnika na fi tygodni, żonę 
jego na 10 dni aresztu.

Policya dostawiła do więzienia żyda Wol- 
fla Marguliesa z Warszawy, który w różnych

mieścinach galicyjskich uprawiał wielożeń- 
stwo. Właściwą swą żonę ma w Warszawie, 
ale w Galicyi przedstawiał się jako kawaler, 
szukający żony ze skromnym posagiem. Ponie­
waż miasta galicyjskie obfitują w takie ży­
dowskie dziewczęta, Marguliesowi nie brakło 
żon, z któremi po weselu żył przez parę ty­
godni, poczem ograbiał je i uciekał. Dziś 28 
b. m. przyszła kolej na Szczawnicę, gdzie 
miał się żenić z ładną dziewczyną i z posa­
giem kilkuset reńskich. Przyjechał właśnie o- 
negdaj do Nowego Sącza, aby poczynić roz­
maite zakupna na to wesele. Tutaj jednak 
zdradziła go żydówka z Sędziszowa, która 
spotkawszy się z Marguliesem na obiedzie w 
restauracyi Gliicka, i dowiedziawszy się, że 
ma się dziś żenić w Szczawnicy, doniosła 
tutejszej policyi, że Margulies ożenił się w 
Sędziszowie, żonę stamtąd zawiózł do Wie­
dnia, gdzie ograbił ją, zostawił bez odzienia 
nawet i uciekł.

Dzięki energii sierżanta policyi p. Zacha­
ry, Marguliesa ujęto wczoraj i odstawiono do

MARC TWAIN.*)

LUDOŻERSTWO W WAGONIE.
Niedawno jeździłem do St. Louis. W 

drodze na zachód, po zmianie pociągów 
w Terre Haute (w Stanie Indiana) na 
którejś z mniejszych stacyj wsiadł jakiś 
pan o łagodnej, dobrotliwej powierzcho­
wności, mogący mieć ze czterdzieści pięć 
lub pięćdziesiąt lat, i zajął miejsce koło 
mnie. Rozmawialiśmy z godzinę bardzo 
przyjemnie o rozmaitych przedmiotach i 
mój towarzysz wydał mi się ogromnie 
miły i inteligentny. Dowiedziawszy się, 
że jestem z Waszyngtonu, zaczął się roz­
pytywać o różne osobistości polityczne i 
o szczegóły, dotyczące kongresu; wkrótce 
się przekonałem, że rozmawiam z czło­
wiekiem wybornie obznajmionym ze 
wszystkimi szczegółami życia polityczne­
go; nie były mu nawet obce przyzwy­
czajenia i sposób znalezienia się wybi­
tniejszych mówców i przedstawicieli Izb.

♦) Znakomity amerykański humorysta Marc 
Twain w tych dniach obchodził 70 rocznicę. 
Humoreski Twaina nacechowane są grotesko­
wym humorem ukrytym pod maską najpo­
ważniejszego stylu. Klasycznym przykładem 
humoru Marca Twaina jest powyższe opo- j 
wiadanie.

Wtem przeszło koło nas dwóch mężczyzn, 
z których jeden odezwał się do dru­
giego :

— Harris, mój kochany, zrobisz to już 
dla mnie.

Oczy mego towarzysza zabłysły, wido­
cznie te słowa obudziły w nim jakieś 
miłe wspomnienie. Potem rysy jego po­
wlókł wyraz głębokiego zamyślenia, nie- 
ledwie ponury. Zwrócił się do mnie, mó­
wiąc :

— Pozwól pan, że panu coś opowiem. 
Jestto tajemny rozdział mego życia, roz­
dział, o którym nigdy nie wspominałem 
przed nikim, odkiedy wszystko się wy­
kryło. Wysłuchaj pan «ierpliwie i przy- 
rzeknij, że mi nie będziesz przerywał.

Przyrzekłem, i opowiedział mi nastę­
pującą przygodę, mówiąc chwilami z o- 
żywieniem, chwilami ze smutkiem, ale 
zawsze ze szczerem i głębokiem uczu­
ciem.

Opowiadanie nieznajomego.
.Dnia 19 grudnia 1873 r. wyjechałem 

z St. Louis wieczornym pociągiem, idą­
cym do Chicago. Było nas tylko dwu­
dziestu czterech podróżnych, żadnych 

1 kobiet ani dzieci. Byliśmy wszyscy w wy­
bornych humorach i wkrótce pozawiera- 
liśmy między sobą przyjemne znajomo­
ści. Podróż zapowiadała się szczęśliwie 
i nikt z nas, jak sądzę, nie przeczuwał 
okropności, jakie nas czekały.

.Około jedenastej wieczorem zaczął 
sypać śnieg. Po przejechaniu niewielkiej 
osady Welden, wydostaliśmy się na ol­
brzymią preryę, która rozciąga się pustką 
bez końca aż w stronę Osad Jubileuszo­
wych.

Wiatr, niezatrzymany żadnemi wzgór­
kami ani drzewami, dął wściekle przez 
stepy, bryzgając śniegiem, jak pianą roz- 
pryśniętą ze wzburzonych bałwanów. 
Śnieg gęstniał z każdą chwilą, a ze zwal­
niającego stopniowo biegu pociągu wno­
siliśmy, że lokomotywa przekopuje się z 
coraz większą trudnością. Chwilami na­
wet przystawaliśmy zupełnie przed wiel- 
kiemi zaspami, które przewalały sięprzeztor 
kolejowy na kształt olbrzymich mogił. 
Rozmowa zaczęła się rwać. Zamiast we­
sołości zapanowała powaga i troska. 
Wszystkim nasunęło się na myśl praw­
dopodobne zagrzebanie w śniegu wśród 
szczerego stepu, o dziesiątki mil od ludz­
kich mieszkań — i wszystkimi umysła­
mi owładnęło przygnębienie.

.Około drugiej w nocy, obudziło mię 
z niespokojnej drzemki uczucie, że ustał 
wszelki ruch. Odrazu błysnęła mi okru­
tna prawda: byliśmy uwięzieni w zaspie 
śnieżnej! .Wszystkie ręce do pomocy!*  
Każdy skoczył na to wezwanie. Wybie­
gliśmy wszyscy w burzliwą noc, w cie­
mności nieprzejrzane, w tumany wirują­
ce śniegu, na wściekłe podmuchy wia-
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więzienia wśród tłumnego zbiegowiska ży­
dów.

Z Rzeszowa piszą nam: Głośna onego cza­
su sprawa tamiarzy nie zeszła dotychczas 
z porządku dziennego sądu. Przypominamy, 
że oszustwo, pod zarzutem którego stanęło 
w ubiegłym roku przed trybunałem rzeszow­
skim trzydziestu kilku robotników i dozor­
ców przedsiębiorstwa budowy tam na Sanie, 
polegało na tem, że faszynę dostarczoną rzą­
dowi uwożono nocą w inne miejsca i dostar­
czano tę samą faszynę po raz wtóry, wyrzą­
dzając przez to rządowi znaczną szkodę. Od 
zarzutu tego uwolaiono wszystkich oskarżo­
nych, natomiast skazano kilku z nich za fał­
szywe zeznania. Wyrok ten zatwierdził try 
bunał kasacyjny. Przeciw kilku oskarżonym 
nie przeprowadzono naówczas ro/prawy, z po­
wodu ich pobytu zagranicą. Jan Tutak, je­
den z owych niewiadomych z miejsca pobytu 
stanął wczoraj przed sądem pod zarzutem 
krzywoprzysięstwa. Mianowicie w toku do­
chodzeń przeciw przedsiębiorcy budowy tam 
Rachmielowi Kanarkowi Tutak zeznał, że o 
żadnych nadużyciach mu nic nie wiadomo — 
przesłuchany powtórnie cofnął powyższe ze­
znania i przyznał, że z polecenia dozorcy 
dostawione faszyny nocną porą na inne miej­
sca uwoził. Oskarżony zjawił się bez asysten- 
cyi obrońcy i oświadczył z góry, że karę 
przyjmuje, a prosi jedynie o odsiedzenie kary 
w areszcie tarnobrzeskim.

Przesadne Strachy. Rozmaici koresponden­
ci rozmaitych dzienników prześcigają się w 
jaskrawych opisach .niebezpieczeństw" agi- 
tacyi ruskiej w Galicyi. Agitacya jest w isto­
cie namiętną, ale trudno Rusinom odmówić 
do niej prawa. Trzy miliony Rusinów nie 
mogą przecie zadowolić się siedmiu manda­
tami do Rady państwa. To trudno i z tem 
my Polacy pogodzić się musimy.

Jako przykład przesadnych korespondencyj 
o .niebezpieczeństwie ruskiem“ służyć może 
list ze Lwowa zamieszczony w „Kurj. War­
szawskim', gdzie autor widocznie wszechpo- 
lak między innemi opowiada także straszne 
historye:

.Żydzi w wielu okolicach gotują się już 
do ucieczki i w Stanisławowskiem był już 
jeden wypadek gremialnej ucieczki żydów,

panicznym strachem ogarniętych. Bo siczo- 
wnicy głoszą, że sposobią sie do wyrżnięcia 
łachów i żydów.

Mała ilustracya. W jednej wiosce rusińskiej 
w Stryjskiem przychodzi stróż szkolny, Rusin, 
de nauczycielki, Polki, całuje ją w rękę i 
mówi:

— Bardzo mi was żal, pannuńcio, zawsze- 
ście byli taka dobra dla naszych dzieci...

— Ależ dlaczego żal wam mnie?
— Bo teraz będzie z wami koniec.
— Jaki koniec?
— Będziemy was rizali. Kazali rznąć la- 

chiw.
I ocierając łzy, dodaje :
— A od was będziemy zaczynali.
Łyska już i grzmi na horyzoncie rus:ń- 

skim, a czy burza przejdzie, nie dotknąwszy 
naszych granic, któż powiedzieć zdoła?

W tej chwili jest to sprawa, która nas 
najwięcej boli i trwoży.'.

Niebezpieczne polowanie. Z Makowa piszą 
nam: W Żarnówce przy Makowie onegdaj 
na polowaniu odyniec tak poharatał Strzelca 
J. Pęczka, że ten leży śmiertelnie chory. 
Roztargał mu bowiem oba pośladki do kości. 
Dzik jednak został potem zastrzelony.

Z Królestwa Polskiego.
Obrazki warszawskie. 

Napad na ślizgawce.
Stosunki w Warszawie dobrze cha­

rakteryzuje następujący obrazek: Na tor 
ślizgawkowy przy Nowogrodzkiej, onegdaj 
o 7 wieczorem, gdy ruch na ślizgawce 
był największy, wtargnęło do poczekalni 
trzech ludzi, uzbrojonych w rewolwery. 
Jeden z nich dał dwa strzały do okienka 
kasyerki, drugi stanął przy wejściu do 
poczekalni, trzeci począł się uganiać po 
terenie za jakimś mężczyzną, ze słowa­
mi: .łapaj szpicla'. Śród służby i publi­
czności zgromadzonej powstał wielki po­
płoch, wszyscy poczęli uciekać w stronę 
przeciwną od rozlegających się strzałów. 
Goniony 'człowiek wpadł do poczekalni

i ukrył się w schowku poza nią, lecz tam 
dopadnięty, bronił się drągiem żelaznym, 
przy którego pomocy udało mu się wy­
dobyć z rąk napastników i zniknąć. Na­
pastnicy rozprószyli się, zabrawszy z ka­
sy cały dochód dzienny ze ślizgawki w su­
mie 15 rubli.

Policyant a patrol.
Stiepan Gryciuk, stójkowy, miał wczo­

raj wychodnię, zgodnie więc z poleceniem 
swojej władzy, przebrał się po cywilnemu, 
i chcąc solidnie skorzystać z czasu, udał 
się na ul. Browarną, aby użyć kąpieli.

I wszystko skończyłoby się jaknajlepiej, 
gdyby wychodzącego z łaźni .cywila', 
z przyczyn niewiadomych, nie okrążył 
patrol, który Gryciuka przytrzymał.

Nie pomogły żadne perswazye areszto­
wanego i biadania nieboraka, że władza 
kazała jemu, stójkowemu, ubrać się na 
wychodnię po cywilnemu, że w końcu 
niewiadomo, jak się należy przyodziewać, 
aby nie narazić na szykanę, gdyż uni­
form nie podoba się .cywilnym', a ubra­
nie cywilne wojskowym — żołnierze, nie 
dając wiary Gryciukowi, pobili go okru­
tnie: ów kolbą, inny bagnetem, aż padł, 
krwią zbroczony!

Do Gruciuka wezwano Pogotowie, które 
zmuszone było odwieźć go na kuracyę 
do szpitala.

Anarchiści w Drusklenikach
W Druskienikuch do mieszkania kupca 

A. Lipszyca, wdarło się w nocy siedmu 
uzbrojonych w rewolwery i sztylety anar­
chistów.

Złoczyńcy wyłamali drzwi wchcdowe i 
wpadli do kuchni, gdzie siedziała służą­
ca pp. Lipszyców ze swoim narzeczo­
nym. Dwóch z nich zostało z rewolwe­
rami pilnować znajdujących się w ku­
chni, a reszta poszła szukać właściciela 
mieszkania. Wpadłszy do sypialnego po­
koju, rabusie sprawili tam nieopisany 
popłoch. Żona p. Liszyca dostała ataku 
nerwowego, drobna dziatwa z płaczem 
tuliła się do rodziców.

Napastnicy zażądali, aby p. Lpszyc 
oddał im ,na partyę' pieniądze, otrzy-

tru, wybiegliśmy, czując, iż chwila je­
szcze, a zginiemy wszyscy. Odgarniali­
śmy śnieg czem się dało: rękami, łopa­
tami, deskami, co było pod ręką. Dzi­
wny to był i posępny widok, ta gromad­
ka oszalałych ludzi, walczących ze śnie­
giem, który walił ze wszystkich stron, 
po części zanurzonych w głębokiej cie­
mności, po części zaś oświetlonych ponu­
rym blaskiem reflektorów przy lokomo­
tywie.

.Godzina wystarczyła,aby nas przeko­
nać, jak próżne były nasze wysiłki. Za 
ten czas, cośmy zdołali usunąć jedną za­
spę, wicher nasypał nam dziesięć no­
wych. Co gorsza, odkryliśmy, że przy o- 
statnrm ataku na nieprzyjaciela, lokomo­
tywa złamała tender, gdyby więc na­
wet otworzyła się nam wolną droga, po­
zostaliśmy bezradni. Strudzeni i zgnębie­
ni do ostatka, powróciliśmy do wagonu. 
Zgromadzeni do koła pieców, zaczęliśmy 
na seryo rozważać położenie. Nie mieli­
śmy z sobą żadnych zapasów zgoła i to 
było dla nas powodem największej tro 
ski. Nie mogliśmy zmarznąć, gdyż był w 
pociągu ogromny zapas drzewa i to było 
dla nas jedyną pociechą. Zakończyliśmy 
dyskusyę, zgadzając się na słuszność u- 
wagi konduktora, który rzekł, że byłoby 
szaleństwem wędrować pieszo, przez ta­
ki śnieg, pięćdziesiąt kilometrów. Nie mo­
gliśmy posłać po pomoc, a choćbyśmy

posłali, nie zdołałaby przyjść do nas. 
Musieliśmy tedy uledz i oczekiwać o ile 
możności cierpliwie na ratunek lub na 
śmierć głodową. Sądzę, że najmężniejsze 
nawet serce zdrętwiało w chwili, gdy 
wyrzeczono te słowa.

.Po upływie jednej jeszcze godziny 
rozmowa ograniczała się już tylko pół- 
glośnemi szeptami tu i owdzie po ką­
tach wagonu, tłumionemi chwilami, gło­
śniejszym poświstem wiatru; lampy przy­
gasły; większość skazańców usunęła się 
w niepewny półmrok, ażeby rozmyślać, 
zapomnieć o teraźniejszości, o ile potrafią 
zasnąć, o ile będą w stanie.

.Nareszcie minęły wolno wlokące się 
godziny tej strasznej nocy, która nam się 
wieczną zdawała, i na wschodnie zaświ­
tał chłodny, szary brzask. Przy wzrasta- 
jącem świetle podróżni zaczęli się poru­
szać i dawać znaki życia. Coraz to któ­
ryś odsuwał z czoła spuszczony kape­
lusz, wyciągał zdrętwiałe członki i wy­
glądał oknem na smętny widok. Zaiste 
był smętny! Ani śladu życia nigdzie do­
koła, jak okiem sięgnąć zaległa śnieżna 
pustka; tu i owdzie wiatr podrywał z 
ziemi tumany śniegu, a chmary wirują­
cych ptaków zamykały firmament nad 
naszemi głowami.

.Cały dzień włóczyliśmy się po wago­
nach, mówiąc niewiele, pogrążeni w my­
ślach. Jeszcze jedna noc nudna, nieskoń­

czona — i stanęło przed nami widmo 
głodu.

.Jeszcze świt jeden, jeszcze jeden dzień 
posępnego milczenia, smutku, gryzącego 
głodu i oczekiwania na ratunek, który 
nie przychodził. Moc słów gorączkowych 
z ciąglemi wizyami uczt i chwil: mi prze­
budzenia, w których głód szarpał nas co­
raz mocniej.

.Czwarty dzień nadszedł i minął, po­
tem zaświtał piąty! Pięć dni okrutnego 
więzienia! Z każdego oka wyglądał głód 
dziki. Była w tych spojrzeniach zapo­
wiedź czegoś strasznego, przedwstęp do 
tego, co zwolna się kształtowało w głębi 
każdej duszy, ale czego jeszcze żaden 
język nie odważał się słowami wypowie­
dzieć.

.Minął szósty dzień i siódmy oświecił 
gromadę ludzi wynędzniałych, bezna­
dziejnych, okropnych, najnieszczęśniej- 
szą gromadę, jaka kiedykolwiek znalazła 
się w obliczu śmierci. Teraz się musiało 
ujawnić, to, co wzrosło r.a dnie duszy 
każdego z nas, gotowe już było wypły­
nąć na usta! Natura, targana do osta­
teczności, ul. gła nareszcie. Podniósł się 
pan Ryszard Gaston z Minnesoty, wyso­
ki, szczupły, trupio blady. Wszyscy wie­
dzieli co teraz nastąpi. Wszyscy byli go­
towi... stłumiono wszelki ś'a l wzrusze­
nia, wszelki pozór nawet podniecenia... 

iw oczach, które przed chwilą płonęły
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manę niedawno, jako premium od Tow. 
asekuracyjnego. Napadnięty oświadczył, 
ii pieniędzy tych jeszcze nie odebrał, dał 
jm natomiast 250 rb., które miał prz» 
sobie. Wówczas napastnicy odeszli, nie 
zrobiwszy mu żadnej krzywdy.

A. Lipszyc uważał pieniądze za stra 
cone i bojąc się zemsty, nie myślał ro­
bić żadnyeh kruków ku odszukaniu na­
pastników.

Ż >na jego, będąca w poważnym sta­
nie, wskutek przestrachu tak się roz 
chorowała, że wieczorem dnia tego zmu­
szony był odwitźć ją do Grodna do le- 
karza-specyalisty. Podczas przejazdu z 
Porzecza do Grodna, w wagonie trzeciej 
klasy, poznał raptownie p. Lipszyc w je­
dnym z pasażerów byłego swojego no­
cnego gościa. W tym samym wagonie, 
tylko w różnych przedziałach, siedziała 
i cala szanowna kompania. Poszkodowa­
ny opowiedział o całem zajściu konduk­
torowi, a ten zaniknął z obu stron wa­
gon. Gdy złoczyńcy zauważyli, iż wagon 
jest zamknięty, zrozumieli, co się święci. 
Rzucili się ku okn< m i z wielkim tru­
dem jedno z nich otworzyli. W wagonie 
pasażerów obcych prawie nie było, tylko 
jakiś stary żyd i pani Zofia Komarowa. 
Nikt więc im nie przeszkadzał. Zaczęli 
wyrzucać przez okna jakieś przedmioty, 
poti m, gdy pociąg zwolnił bieg, jednego 
wysadzili. Jeden zbiegł, gdy pociąg do­
chodził do Grodna, a pozostałych are­
sztowali żandarmi kolejowi i po spisaniu 
protokółu cd-tawili ich do więzienia gro­
dzieńskiego. Wszyscy napastnicy są ży­
dami, w wieku lat 17—20.

Napady rewolucyjne na prowincyi.
W „Warsz. Dn.‘ znajdujemy korespon- 

dencyę z Kielc, w której opisana została 
działalność band zbrojnych rewoiucyoni- 
stów w leśnictwach rządowych.

W lt śnictwach bodzentyńskiem, suche- 
dniowskiem i samsonowskiem od wię­
kszości straży l.śni-j odebrano broń skar­
bową. Dop< ł.dly tego bandy, złożone z 
10 - 30 ludzi, grożąc rewolwerami i za- 
bierając broń s-łą.

W jednej z zagród, w nieobecności le­
śnika, rewolucyoniści dokonali rewizyi, 
wzięli rewolwer, a żonie L śnika i dzie­
ciom przyłożyli rewolwery do głów; 13- 
letnia córka strażnika leśnego od tej 
chwili oniemiała.

W ten sposób odebrano 50 rewolwe­
rów Smi'ha i Wessona. Wzamian wyda­
wano kwity, niektóre nawet z pieczęcia­
mi różnych .komitetów*  i zaznaczeniem 
że .broń skonfiskowana na sprawę re­
wolucyi*.

W leśnictwie bodzentyńskiem, we wsi 
Siekńrno, uzbrojona banda przybyła do 
zarządzając! go leśnictwem, p. Woronco- 
wa, aresztowała i zamknęła w suszalni 
nasion dwóch strażników leśnych, po­
czem. zażądała z bronią w ręku od p. 
Woroncowa wydania pieniędzy skarbo­
wych, następnie zajęła się niszczeniem 
portretów cesarskich, akt kancelaryjnych, 
ksiąg, dokumentów i ruchomości. Akty i 
dokumenty wywieziono do lasu i spalono.

W Suchedniowie podobna banda przy­
była do mieszkania nadleśncgo, p. Jani 
ckii go i w nieobecności tegoż zabrała 
broń skarbową, grożąc żonie nadleśnego 
i synowi, uczniowi giinnazyum, rewolwe­
rami. Ta sama banda zabrała w szkole 
leśnictwa strzelbę.

W leśnictwie samsonowskiem, we wsi 
Bartków, bandę rewolucyonistów przy­
jęły strzały z broni palnej z okien domu 
nadleśnego, na co rewolucyniści odpo­
wiedzieli gradem kamieni i wystrzałami z 
rewolwerów. Nie mogąc w targnąć do do­
mu. rewolucyoniści postanowili spalić 
tenże wraz z zabudowaniami gospedar- 
skiemi. Od domu udało się odrzucić za­
paloną słomę, ale zabudowania zgorzały, 
a przy nich pastwą ognia stał się i dąb 
historyczny, pod którym — według po­
dań — odpoczywali królowie polscy. — 
Strzelanina trwała do świtu, póki, ścią­
gnięta luną pożaru, nie poczęła napły­
wać ludn ść.

Nadleśny p. Scszko, jest starcem, o- 
gólnie w okolicy przez włościan i inne 
klasy ludności szanowanym.

Stosunki w Moskwie-
Pod tym tytułem „Pet. Gazeta*  podaj‘e 

wiadomość następującą:
„Jeden z największych fabrykantów mo­

skiewskich, p. G-in, przybył w tych dniach 
do admirała Dubasowa z prośbą o przedsię­
wzięcie jakichkolwiek środków przeciwko 
wrzeniu, jakie znowu dało się zauważyć 
wśród jego robotników.

— Czy wiadomo panu — zapytał generał 
gubernator — kto mianowicie głównie zaj­
muje się propagandą ?

— I owszem.
— Ilu ich jest?
— Piętnastu do dwudziestu.
— A więc dobrze... Niech pan wypisze 

te nazwiska i odda kartkę w kancelaryi.
— Czy wolno zapytać, w jakim celu?
— Jutro będą rozstrzelani.
Fabrykant o mało nie zemdlał... Nazwisk 

naturalnie już nie wypisywał i sam zajął się 
przywróceniem spokoju*.

Co słychać 
w mieście?'":

KALENDARZYK.
Dziś we wtorek Marty panny. — Jutro we 

środę Piotra i Ludwiki. — Pojutrze we 
czwartek Ignacego.

Wtorek.
Teatr miejski. „Pan Sędzia*,  kom. w 

3 akt. Al. Bissona.

Od Administracyl. Dla dogodności mie­
szkańców Dębnik, Zakrzówka i okolicznych 
miejscowości, otworzyliśmy filię „Nowin*  w 
Dębnikach, w trafice i handlu p. Pobudkie- 
wicza, rynek 166.

Dyrekcyi naszego teatru złożono przed 
kilku dniami 5-aktową sztukę „Chopin*  — 
obrazy z dziejów pieśni polskiej. Autorami

dzikim blaskiem, odbijało się teraz tylko 
spokojne i poważ ,e zamyślenie.

— Panowie, nie możemy zwlekać dłu­
żej! Nadeszła chwila stanowcza. Musimy 
się zdecydować, kto z nas ma zginąć, 
ażeby reszcie dostarczyć pożywienia.

„Pan Jan Williams z Illinois powstał 
i rzekł:

— Panowie, ja glosuję za czcigodnym 
ks. Jakóbem Sawyrr z Tennesse.

Jan William Adams z Indiany rzekł:
— Ja głosuję za panem Danielem Ho- 

te z Nowego Jorku.
Pan Karol Langdow:
— Ja glosuję za p. S ;muelem Bowe 

z St.-Louis.
Pan Hotel
— Panowie, ja pragnąłbym skłonić się 

na stronę p. Jana von Nostrand (syna) 
z New-Jersey.

P. Gastow:
— Jeśli nikt nie protestuje, możemy 

się przychylić do życzenia pana Slote.
„Ponieważ p. von Nostrand protesto 

wał, więc wniosek pana Slote’a nie prze­
szedł. Wn*oski  pp. Sawyer’a a i Bowen'a 
zostały odrzucone dla tych samych po­
wodów.

P. A. L. Bascom z Ohio:
— Ja oświadczam się za przerwaniem 

glosowania i wnoszę, aby Zgromadzenie 
przystąpiło do balotowama.

P. Sawyer:

— Panowie, ja stanowczo protestuje 
przeciw tej modzie postępowania. J -stlo 
sposób pod każdym względem nieporzą- 
dny i niestosowny. Zmuszony jestem 
wnieść, ażeby obrady zostały natychmiast 
przerwane i ażebyśmy wybrali przewod­
niczącego zebrania oraz odpowiednich 
dlań ofieyalów, wówczas dopiero będzie­
my mogli przystąpić do obrad w sposób 
zrozumiały.

P. Bell z Jowa:
— Panowie, ja protestuję. Tu nie jest 

pora do obstawania przy furmalistyce i 
obserwowania ceremonii. Przeszło siedm 
dni byliśmy bez pożywienia. Każda chwi­
la zmarnowana na jałowe dyskusye po­
większa naszą nędzę. Ja j< stem zadowo­
lony z głosów podanych dotąd... sądzę, 
że wszyscy panowie tu obecni są zado­
woleni. . i, co do mnie, zupełnie nie wi­
dzę czemubyśmy nie mieli przystąpić na­
tychmiast do wybrania jednego lub wię­
cej z pomiędzy nich. Chciałbym przedsta­
wić rezolucyę...

P. Gaston:
— Któiaby się zapewne spotkała z 

protestem i stosownie do reguł musiała- 
by być rozstrząsana przez jedną dobę, 
coby właśnie sprowadziło zwłokę, której 
pan chcesz uniknąć. Pan von Nostrand 
z New Jersey...

P. von Nostrand:
— Panie, ja tutaj jestem cudzoziem­

cem ; nie ubi galem się o zaszczyt, któ­
ry mi przypada w udziale i mam pewne 
sk upuly...

P. Morgan z Alabama (-..rzerywa):
— Ja wnoszę poruszenie kwestyi u- 

przedniej.
Przystąpiono do wyborów, zawi sza- 

jąc oczywiście dalszą dyskusyę. P. Ga- 
ston*a  wybrano na przewodniczącego, p. 
Bloke n i sekretarza, pp. Holcomb’a, Dye- 
rz’a i Baldwiifa do komisyi, wybieranej 
przez glosowanie, a p. H >wlanda przy­
brano do komitetu jako pomocnika w 
rozbieraniu głosów.

Potem nastąpiła półgodzinna pauza.
„Na wezwanie dzwonka przewodniczą­

cego zebrali się znów wszyscy członko­
wie zgromadzenia i komitet zdecydował 
się uznać za najodpowiedniejszych kan­
dydatów: panów Jerzego Ferguscn’a z 
Kentucky, Lucjana Herrman*a  z Luizya- 
ny, i W'. Messick’a z Colorado. Kandyda­
ci wszyscy zostali przyjęci

P. Rogers z Missuri:
— Szanowny panie prezesie, teraz, gdy 

wniosek jest postawiony, pozwalam so­
bie na małe sprostowanie i proponuję, 
ażeby na miejsce p. Herrman’a przed­
stawić p. Lucyusza Harris z St.-Lou s, 
który jest nam wszystkim zaszczytnie 
znany.
Nie mam bynajmniej zamiaru rzucać na­
wet cienia podejrzenia na charakter lub
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Sztuki tej są: młoda literatka p. Ewa Łu- 
Skina i p. Leon Stępowski, artysta teatru 
krakowskiego. Utwór ten przedstawia w sze­
regu obrazów wybitniejsze epizody z życia 
naszego mistrza, rozgrywające się na tle 
spraw i rzeczy swojskich. Dzieje stosunku 
Chopina z p. Sand w sztuce tej również 
znalazły dla siebie miejsce i oświetlone zo­
stały przez autorów, jako źródło natchnień 
dla naszego pieśniarza.

Rocznica śmierci Kilińskiego. Wczoraj od­
było się w kościele 00. Dominikanów uro­
czyste nabożeństwo żałobne, urządzone stara­
niem cechu szewców krakowskich, jako w 89 
rocznicę śmierci Jana Kilińskiego szewca, puł­
kownika 20 pułku piechoty wojska polskie­
go. Nabożeństwo, w którem wzięły udział 
wszystkie cechy ze sztandarami i insygniami, 
oraz liczna publiczność, odprawił przeor 0. 
Piotr Żaczek. Podczas mszy św. śpiewał na 
chórze chór św. Jacka.

Wieczór patryotyczny, urządzony w nie­
dzielę przez .Sokół*  podgórski ku uczczeniu 
roeznicy wybuchu powstania styczniowego, 
zyskał sobie niebywale powodzenie. Inteli- 
gencya i obywatelstwo podgórskie wypełniło 
salę po brzegi. Na honorowem miejscu 
zasiedli uczestnicy powstania z 63 roku, po­
dejmowani gościnnie przez Wydział „Sokoła*  
i druhowie umundurowani przybyli w kom­
plecie.

Na wstępie wygłosił piękny odczyt histo­
ryczny dr Edward Kozłowski, prof. gimn. 
Deklamował z uczuciem p. Ludomir Bene 
dyktowicz, art. malarz, uczestnik powstania. 
Dużem powodzeniem cieszył się śpiew solowy 
pnny Łowczyńskiej. Część muzyczna wieczor­
ku była bogata, a najgoręcej z muzyków o- 
klaskiwano grę solową na wiolonczeli zna­
nego prof. konserwatoryum p. K. Skarżyń­
skiego, niemniej grę jego uczniów: pp. Pasz­
kowskiego, Brodila, Sitki i Langhamera. Hu­
ragan oklasków zyskał p. Senowski art. dram, 
(nauczyciel gry na cytrze i mandolinie) za 
swą piękną grę solową na cytrze i za popis 
orkiestry 18 mandolinistów, przez niego pro­
wadzonej i wyćwiczonej.

Następnie odegrano bardzo poprawnie 
„Krwawą Wigilię*  p. Stef. Zawolskiego, o- 
snutą na tle powstania styczniowggo. W

pierwszym rzędzie zasługują na uznanie role 
żeńskie, które spoczywały w rękach : p. Kul­
czyckiej, panny Jordens i panny Kozikównej. 
1 inni amatorowie: pp. Gadomski, Różycki, 
Berger, Fiala, Janusz, Grzanowski, Kozik i 
Kaczkowski grali ze zrozumieniem i uczu­
ciem, toteż oklaskom nie było końca.

Zakończył żywy obraz, układu art. mala­
rza p. St. Fabiańskiego, przedstawiający zbra­
tanie ziemców i ludu rosyjskiego z narodem 
polskim. Obraz ten wywarł wstrząsające wra­
żenie.

Znaczny stosunkowo dochód, przeznaczono 
w części na rodaków z Królestwa Polskiego.

Filharmonia lwowska urządza dnia 2-go 
lutego wielki i niezmiernie interesujący kon­
cert. Grono paryskich wirtuozów, znane już 
w całym muayeznym świecie: „Socićló de 
concert des instruments anciens*,  którego 
prezydentem jest: Camille Saint-Suens. Wszy­
scy najsławniejsi muzycy i krytycy wyrażają 
się w osobnych fejletonach, poświęconych 
tym koncertom, z najwyższem uznaniem dla 
znakomitych artystów — nazywają# te kon­
certy „senzacyjnem zjawiskiem artystycznem“.

Te instrumenty, które czarowały słuch na­
szych prababek i praojców, zmartwychwsta- 
ją pełne chwały, jako nie zrównana: „Musi- 
ca rediviva*.

Z Tow. nauczycieli szkół krakowskich 
We środę 31 bm. odbędzie się w czytelni 
Tow. zebranie członków Towarzystwa. Na 
porządku dziennym ważne sprawy bieżące. 
Tadeusz Piotrowski, sekretarz. St. No­
wak, prezes.

Bezpłatne wypożyczalnie książek Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej urządzają w d 18 
lutego raut w sali „Sokoła*  na cele zakup- 
na nowych książek. W części koncertowej 
rautu przyrzekły współudział wybitne siły ar­
tystyczne. Po koncercie odbędzie się lombo- 
la o fanty, na którą zarząd koła prosi uprzej­
mie. W zbieraniu fantów pośredniczy sekre­
tarz koła J. Wojtkiewicz Karmelicka 22.

Ogólne publiczne zgromadzenie koleżeń­
skie z dnia 24 b. m. zwołane przez krakow­
skie stowarzyszenie rządowych pomocniczych 
urzędników kancelaryjnych, które się odbyło 
przy licznym udziale tych urzędników bez 
względu na członkostwo w stowarzyszeniu,

po 3 godzinnych obradach, uznało koniecz­
ność wysiania wraz z drugiemi stowarzysze­
niami, delegacyi krakowskiej do Wiednia, 
któraby uprosiła parlament i posłów ze 
wszystkich stronnictw, o przychylne zała­
twienie projektu ustawy z marca 1905 spo­
czywającego dotychczas w parlamentarnej ko­
misyi budżetowej i, niezależnie od tej 
akcyi, która jednak jest najgłówniej­
szą, poczyniła starania u rządu, by tenże 
we własnym zakresie, aż do czasu wejścia 
w życie wspomnianej ustawy marcowej, zmie­
nił obowiązujące dotychczas państw, pomoc, 
urzędników kanc. rozporządzenie całego mi- 
nisteryum z 17 lipca 1902 dz. u. p. nr. 145 
w duchu sprawiedliwszego układu ich praw 
i obowiązków usuwającym te krzywdy i ża­
le, które zredagowano niestety aż w 16 wnio­
skach.

Wnioski te posłużą za materyał do memo- 
ryałów, które delegacya złoży w ministerstwach: 
sprawiedliwości, skarbu i spraw wewnętrz­
nych.

Rzekomy książę rosyjski. Onegdaj donie­
śliśmy o aresztowaniu niejakiego Michała Ma­
zurkiewicza, który okradłszy swego pana w 
Warszawie, czmychnął do Krakowa i tutaj 
przez kilka dni wesoło hulał. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia policyjnego został wczo­
raj Mazurkiewicz odstawiony do więzienia tu­
tejszego sądu kraj, karnego. Poszkodowany 
p. Dobroszycki telegraficznie zawiadomił poli­
cyę tutejszą, że w najbliższych dniach przy­
będzie do Krakowa i udzieli wyjaśnień w 
sprawie popełnionej na jego szkodę kra­
dzieży.

Zniknięcie dziewczynki. Dwunastoletnia Re­
gina Pelikantówna, o której wydaleniu się z 
domu rodzicielskiego, wczoraj pisaliśmy, przy­
prowadzoną została w niedzielę wieczór przez 
ciotkę i oddaną stroskanym rodzicom.

Rada rn Podgórza odbędzie pierwsze po 
siedzenie we czwartek 1 lutego, o godz. 6 
wieczorem celem ukonstytuowania się. Na 
porządku dziennym wybór burmistrza, wice­
burmistrza i 5-tego asesora.

Posiedzenie zwołuje najstarszy wiekiem ra­
dny p. Szymon Dunkelblum. Wybór p. Ma- 
ryewskiego na burmistrza i p. Kaczmarskie­
go na wiceburmistrza, jest najzupełniej pe-

stanowisko szanownego pana Herrman- 
na — przeciwnie. Cenię go i poważam 
zarówno, jak wszyscy tu obecni, ale nikt 
z nas nie może zaprzeczyć, że pan ten 
w ciągu tygodnia, któryśmy tu spędzili, 
stracił więcej ciała niż którykolwiek z po­
między nas... nikt więc z nas nie może 
zaprzeczyć, że komitet odrazu zaniedbał 
swe obowiązki czy to przez nieuwagę, 
czy dla ważniejszych przyczyn, przedsta­
wiając nam jako kandydata człowieka, 
który, jakkolwiek czyste są jego pobudki, 
zawiera o wiele mniej pierwiastków po­
żywnych...

„Przewodniczący:
— Niech p. Rogers z Missuri zechce 

zająć miejsce. Przewodniczący nie może 
zezwolić na podawanie w wątpliwość 
rzetelności komitetu w toku obrad, to 
się sprzeciwia regułom. Jaką drogę po­
stępowania obiera Izba wobec wniosku 
pana Rogers?

P. Holliday z Wirginii
— Ja proponuję dalsze sprostowanie, 

zastępując p. Messick przez pana Harvey 
Davis’a z Oregonu. Możnaby mi zarzu­
cić, że trudy i niebezpieczeństwa życia 
w prowincyi nadgranicznej uczyniły p. 
Davis’a zbyt twardym, ale, panowie, 
czyż to jest chwila, aby wyrzekać na 
twardość ? czyż to pora stosowna do za­
stanawiania się nad drobnostkami? czyż 
to pora do spierania się o sprawy pod-

rzędnego znaezenia? Nie, panowie, ciało 
jest właśnie takie, jakiego nam potrzeba: 
rozmiary, waga, tęgość postaci. Oto są 
dla nas najważniejsze kwalifikacye... nie 
zaś zdolności, talenty, lub wykształcenie. 
Obstaję przy moim wniosku.

P. Morgon (podniecony):
— Szanowny panie prezesie, ja sta­

nowczo sprzeciwiam się temu wniosko­
wi. P. Davis z Oregonu jest wiekowy, 
przytem tęgość jego polega głównie na 
rozrośnięciu się kości nie zaś muskulów; 
pytam się pana Holliday, czy my potrze­
bujemy zupy, czy pokarmu stałego ? czy 
każę nam zadowolić się cieniem? czy 
chce się naigrawać z naszych cierpień 
proponując nam oregońskiego upiora? 
pytam się pana Holliday, czy jest w sta­
nie spojrzeć w nasze wynędzniałe twarze, 
spotkać się z wejrzeniem naszych tę­
sknych oczu, czy może słuchać niespo­
kojnego tętna naszych serc, wzburzo­
nych oczekiwaniem i narzucać nam ta­
kie oszukaństwo? pytam go, czy może 
pomyśleć o naszym rozpaczliwym stanie, 
o minionych strapieniach, o ciemnej 
przyszłości, jaka nas czeka i potem na­
rzucać nam tę ruinę, tego chwiejącego 
się starca, tego wysłego, wybladłego i 
skurczonego przybłędę z niegościnnych 
wybrzeży Oregonu ? Nigdy I Przenigdy! 
(Oklaski).

„Propozycya zamiany została poddana

głosowaniu i po gorącej dyskusji upa­
dła. Jako zaś spełnienie uprzedniego 
wniosku postawiono kandydaturę pana 
Harris. Rotem nastąpiło balotowanie. 
Pięć razy glosy były rozstrzelone. Za 
szóstym razem pan Harris został wybra­
ny wszystkiemi glosami jrócz własnego. 
Wówczas postanowiono potwierdzić jego 
wybór przez aklamacyę, co się nie po­
wiodło, gdyż znowu glosował sam prze­
ciw sobie.

„P. Radway zapronował, ażeby Izba 
zebrała kandydatów i przystąpiła do 
elekcyi na śniadanie. Ta się odnyła.

„Przy pierwszem balotowaniu nastą­
piło zawikłanie, bowiem połowa człon­
ków głosowała za jednym kandydatem 
ze względu na jego młodość, druga zaś 
połowa wołała innego ze względu na je­
go obojętność, Prezes dal rozstrzygający 
glos za drugim, którym był p. Messick 
z Colorado. To postanowienie wywołało 
żywe niezadowolenie pomiędzy przyja­
ciółmi p. Fergusona, zwyciężonego kan­
dydata i była nawet mowa o tem, aby 
zażądać powtórnego balotowania; wśród 
tego jednak postanowiono wniosek od­
roczenia i posiedzenie zostało natychmiast 
zamknięte.

„Przygotowania do kolacyi odwróciły 
na czas pewien uwagę stronnictwa Fer- 
guson’a od rozważania doznanych niepo­
wodzeń, gdy zaś nanowo mieli się nara-

PACZKI po 8 hal., CHRUST, 
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wny, gdyż żadne inne kandydatury dotąd się 
nie wyłoniły, a obaj obywatele położyli dla 
gminy wielkie zasługi.

Zapasy w cyrku Sarrasaniego.
Wynik wczorajszej walki Lu r i cha z 

Cyganiewiczem o rewanż był praw­
dziwą niespodzianką dla publiczności 
krakowskiej, która tak tłumnie przybyła 
do cyrku, że ani jednego miejsca nie by­
ło wolnego, a nadto musiano w pierw­
szym rzędzie dostawić kilka krzeseł.

Przez cały czas walki, nadzwyczaj 
emocyonującej widzów, a trwającej 42 
minut 7 sek. Lurich ograniczał się tylko 
do parowania chwytów Zbyszka. Kilka­
krotnie zdawało się, że Lurich już... już 
ulegnie niesłychanej sile Cyganiewicza, 
lecz zawsze dzięki swojej wprost kociej 
zręczności, umiał się wywinąć.

Zbyszko nacierał coraz gwałtowniej — 
lecz ciągle bezskutecznie. Po 40 minu­
tach walki z czterema dwuminutowemi 
przerwami uchwycił Cyganiewicz swego 
przeciwnika wpół i począł się szybko 
w koło obracać. Cyrk zapełniła cisza, 
przerywana tylko dźwiękami muzyki cyr­
kowej, a Zbyszko obracał się w kolo z 
Lurichem trzymając go ciągle w pól pod 
ramiona.

Nagle zwalił się Cyganiewicz na zie­
mię z Lurichem, który korzystając z te­
go, że Cyganiewicz przez gwałtowny o- 
brót zakręcił sobie głowę, przerzucił się 
szybko i przygniótł go swoim ciężarem. 
Sędzia gwizdnął głośno, dając znak, że 
Lurich zwyciężył. Z pośród publiczności 
podniósł się huragan oklasków, a na ga- 
leryi przeraźliwe gwizdania. Cyganiewicz 
pozostał chwilę bez ruchu, a następnie 
podniósłszy się podał rękę przeciwniko­
wi. Zwycięstwo Luricha było wprost nie­
spodzianką dla widzów.

Dla uzupełnienia sprawozdania z wczo­
rajszych zapasów trzeba dodać, że w 
pierwszej parze walczył Jenkins z Ka- 
li-Ali-Ogly. Zwyciężył Amerykanin w 
14 min. 15 sek.

Dzisiaj we wtorek walczą Jenkins z 
Lurichem aż do rozstrzygnięcia, A1 i- 
Kali-Ogly z Popławskim (rewanż), 
oraz ,na pasy*  Cyganiewicz z Pu- 
gaczowem o nagrodę 1.000 kor. Kozak 
bowiem, pokonany w niedzielę przez 
Zbyszka nie uznał się za zwyciężonego 
wedle przepisów walki „na pasy*.

Telegramy „Nowin*!  

Z caratu.
Plan wysadzenia Kremlu w powietrze.
Berlin .Beri. Tagebl.*  donosi z Moskwy, 

że odkryto tam sprzysiężenie mające na 
celu wysadzenie Kremlu w powietrze. Po- 
licya wpadla na ślady podziemnego prze­
kopu, prowadzonego pod Kreml. Nadto 
w samym Kremlu wykryto wiele dyna­
mitu i dwie baterye elektryczne, przygo­
towane do wywołania wybuchu.

Spisek na cara?
Londyn. Pisma tutejsze donoszą, że w 

Carskiem Siole polieya — jak twierdzi 
— odkryła nowy spisek na życie cara. 
Aresztowano wiele osób i wzmocniono 
środki ostrożności, mające na celu zabez­
pieczyć życie cara.

Szkoły.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Z wielu miast 

donoszą, że od listopada przerwana na­
uka w szkołach średnich ma się dziś 
rozpocząć, bo znowu nastąpił spokój.

Rewolucya na Kaukazie
Tyflis. Dwa bataliony obsadziły Czatu- 

ry, miejscowość, która była ogniskiem 
powstańców. Wojsko zamknęło drogę 
powstańcom, uciekającym do Adżarjewa 
i Poti. U generał-gubernatora stawiły się 
liczne deputacye z prośbą o laskę.

Spokój we Władywostoku.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Generał Li- 

niewicz telegrafuje do hr. Wittego: Wśród 
wojsk i w Władywostoku spokój. Mary­
narze zbuntowani zostali rozbrojeni.

dzać, rozpędziła wszelką myśl e tem 
wiadomość, iż p. Harris jest już gotowy. 

.Zaimprowizowaliśmy stoły, podnosząc 
do góry oparcia od siedzeń i z sercami 
przepełnionemi wdzięcznością zasiedliśmy 
do najwspanialszej kolacyi, jaką można 
było wymarzyć przez tych siedm dni mę­
czarni głodowych. O, jakże inaczej wy­
glądaliśmy teraz niż przed kilku godzi­
nami! Przedtem — beznadziejna nędza, 
głód, rozpacz i gorączkowy niepokój, te­
raz — pogoda, dziękczynienie i radość 
nie dająca się wprost wyrazić. To była 
chyba najmilsza godzina mego życia tak 
obfitego w zdarzenia. Wicher wył i ję­
czał, miotając tumany śniegu dokoła na­
szego więzienia, ale nie był już w stanie 
doprowadzić nas do rozpaczy. Harris 
smakował mi.

Mógł był być coprawda lepiej przy­
rządzony, wszelako muszę przyznać, że 
nigdy żaden człowiek nie przypadł mi 
lepiej do gustu i nikt mi nie sprawił ty­
le przyjemności, co Harris. Messick byl 
barbzo smaczny, choć może nieco za- 
wiele miał aromatu, ale jeśli chodzi o 
pożywność i delikatność włókien, dawaj- 
cie Harris’a! W Messicku’u były dosko­
nale miejsca — nie przeczę i nie mam 
bynajmniej zamiaru przeczyć — ale na­
dawał się do śniadania tak, jak mumia 
egipska; tak, panie! chudy ach, mój Bo­
że, i chudy i twardy, bardzo twardy.

Trudno sobie wyobrazić coś tak twar­
dego".

— Czy pan przez to chcesz powiedzieć... 
— Bądź pan łaskaw nie przerywać mi. 

„Po śniadaniu wybraliśmy na kolacyę 
pewnego pana z Detroit nazwiskiem 
Walker. Bardzo był smakowity. Pisałem 
to później jego żonie. Nigdy nie zapomnę 
Walker’a. Byt nieco rzadsi, ale smaczny. 
Nazajutrz zrana dostaliśmy Morgan’a, 
z Alabamy. To był najwyborniejszy czło­
wiek, jakiego w życiu kosztowałem: 
przystojny, dystyngowany, wykształcony, 
mówił wprawdzie paru językami, przy- 
tem zupełny „gentleman*  w obejściu, tak, 
zupełny dżentelman... i — ogromnie so­
czysty. Na kolacyę mieliśmy tego patry- 
archę z Oregonu! no, na tym nas oszu­
kali : stary, twardy, wyschnięty, trudno 
opisać do czego on był podobny! Nie 
mogąc już wytrzymać, powiedziałem:

— Panowie, róbcie jak chcecie, ale co 
do mnie, wolę zaczekać do następnych 
wyborów.

Grimes z Illionois powiedział:
— Panowie, ja również wj,olę zaczekać. 

Gdy panowie wybierzecie człowieka, któ­
ry czemkolwiek będzie w stanie uspra­
wiedliwić wybór, wówczas się do was 
przyłączę.

ROŻNE TELEGRAMY.

Przesilenie na Węgrzech.
Obrady koalicyi.

Budapeszt. Kierujący komitet koalicyi 
odbył wczoraj o godzinie 5 popołudniu 
konferencyę, na której Juliusz hr. An- 
drassy zdał sprawę z poselstwa monar­
szego. Przeprowadzono w tej sprawie 
szczegółową dyskusyę, która będzie kon­
tynuowana dziś o 5 popołudniu. Wobec 
bardzo poważnego położenia kraju i wo­
bec tego, że chodzi o danie odpowiedzi 
monarsze, wręcz niemożliwe jest, by spra­
wozdanie o odpowiedzi ukazało się prę­
dzej w dziennikach, zanim dowie się o 
niem monarcha. Dlatego komisya uchwa­
liła z wczorajszych obrad nie wydawać 
żadnego sprawozdania, zaznaczając ró­
wnocześnie, że wszelkie ogłoszenia, jakie 
o tem w dziennikach się pojawią, nie 
pochodzą od członków konferencyi, tylko 
są czczym wymymysłem.

Budapeszt. Dotąd niewiadomo, jaką u- 
chwałę powzięła komisya koalicyi. Je­
dnakże usposobienie jest nawskróś poko­
jowe. Hr. Andrassy ma znowu jechać do 
Wiednia.

Śmierć króla duńskiego 
Chrystyana.

Kopenhaga. Urzędowe zawiadomienie 
o śmierci króla stwierdza, że zgon na­
stąpił o godzinie 3 minut 10 popołudniu, 
wśród objawów paraliżu serca. Dziś w 
południe nastąpi proklamowanie nowe­
go króla.

Kopenhaga. Król Chrystyan wczoraj 
przedpołudniem — jak zwykle w ponie­
działki — udzielał posłuchania. Później 
uczuł się niezdrowym; o godzinie 3 mi­
nut 10 zmarł. Przy łożu umierającego 
czuwała carowa-wdowa i rodzina.

Volketing na wiadomość o zgonie kró­
la zamknął posiedzenie.

Kopenhaga. Obie Izby odbędą dziś o 
1-30 popołudniu posiedzenia. O g.3 człon­
kowie ich zbiorą się w Volketingu celem 
przyjęcia orędzia króla Fryderyka VIII o 
wstąpieniu na tron.

Katolicki uniwersytet.
Salcburg. Wczoraj odbyło się walne 

zgromadzenie Tow. katolickiego uniwer­
sytetu pod przewodnictwem ks. kardynała 
Katschthalera. Kardynał w zagajeniu pod­
niósł konieczność istnienia katolickiego 
uniwersytetu i odpierał różne przesądy, 
jakie podniesiono przeciw takiemu uni­
wersytetowi. Ze sprawozdania wynika, że 
Tow. rozporządza majątkiem 2,489.000 
koron.

0 żydowską kuryą
Praga. Stowarzyszenie czesko-narodo- 

wych żydów urządziło w sobotę wieczo­
rem zgromadzenie, którego porządek 
dzienny obejmował sprawę utworzenia 
żydowskiej kuryi wyborczej. Oprócz cze- 
sko-narodowych żydów przybyli na zgro­
madzenie także syoniści. Zgromadzenie 
było tak burzliwe, iż komisarz go musiał 
rozwiązać.

Wielkie oszustwo pocztowe.
Wiedeń. W pocztowej kasie oszczędno­

ści w Wiedniu odkryto wielkie oszustwo. 
W nieeraryalnym urzędzie pocztowym w 
Dres-Rohasticach na Morawach zapisano 
w grudniu 1905 r. 25.000 i 64.700 ko­
ron na konto czeku Ferdynanda Sopeka, 
który tych pieniędzy tam nie złożył. So- 
pek jest synem b. pocztmistrzyni w Ro- 
hasticach i był urzędnikiem w pocztowej 
kasie oszczędności w Wiedniu, skąd po­
brał za kilkoma zawodami 89.000 koron

Świeże kwiaty, Bukiety ślubneowit/iit/ nwiaiy, DiŁiiit/iy S1UDH6 W ■ ■
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i przed 14 dniami zbiegi z Wiednia. — 
Rozesłano za nim listy gończe.

Zabuszenia n i uniw. belgradzkim.
Belgrad. Podczis uroczystości S.ivy na 

tutrjszym uniwersytecie, na która przy­
był także kroi i ministrowie, podczas 
przemowy rektora opuśdii studenci salę, 
wołając „nie chcemy go słuchać*.  Po­
stępowanie to studentów zostało spowo­
dowane wydani n> przez rektora statutu 
uniwersyteckiego.

Bunt w wojsku fraucuskiem.
Paryż. Koło Tulonu zbuntował się 8 pułk 

piechoty. Przywódców uwięziono.
Paryż. W Lyonie znowu pojawiły się 

odezwy antymilitarne. Kika osób are­
sztowano.

Lustracya starostw.
Lwów. Namh,slniK wyjechał w niedzie­

lę Wieczoiem na lustrację kilku starostw. 
W poniedziałek będzie p. i amiestnik w 
Buczaczu a następnie w Husiatynie i 
Trembowli, skąd w czwarte k powró.i do 
Lwowa.

Różne wiadomości.
Śnieg. Częste katastrofy w Alpach dały 

pochop do badań nad fizycznemi i chemicz- 
nemi w lościw ościami śniegu oraz nad opada­
mi śniegowymi, które, jak wiadomo, stoją w 
związku z wylewami i mają wpływ na wię­
kszą lub mniejszą obfitość źródeł. W osta­
tnich czasach zajmował się tą kwestyą p. 
Mougin, inspektor wód i lasów w Sabaudyi, 
przedsięwziąwszy szereg bardzo mozolnych i 
licznych doświadczeń. Jednein z najważniej 
szych zagadnień było oznaczyć d okładnie ilość 
śniegu, spadłą w pewnym okresie w danem 
miejscu. Dotychczas posiłkowano się w tym 
celu stolami drewnianemi •> pokrywach wiel­
kości 1 m. kw., które wyst.-wiano na plat­
formie obserwatoryum lub gdziekolwiek, gdzie 
chciano odmierzyć opad śniegu. Z chwilą na­
stania pogody mierzono grubość spadłej war­
stwy lub ważono śnieg, który stajał. Lecz 
miało to pewne niedogodności; trzeba było 
ponawiać obserwacye po każdej śnieżycy, a

przytem badanie nie było dokładne, gdyż 
wiatr mógł albo zmieść śnieg ze stołu, albo 
nanieść go z innych miejsc. Zresztą metoda 
stołów nie da się zastosować do miejsc do­
stępnych tylko w czasie lata. Jest wprawdzie 
inna metoda, wynaleziona przez p. Vallot, za­
sadzająca się na stawianiu metalowych rur, 
zamkniętych u dołu, pionowo. Z nastaniem 
letniej pory mierzy się zawartość rury. Je­
dnakże przekonano się, że i ten sposób jest 
bardzo niedokładny.

Rury zagrzewają się od słońca i znaczna 
część wody paruje. Należy więc zabezpieczać 
je od promieni słonecznych za pomocą złych 
przewodników ciepła: trocin, filcu i t. d. Je­
dno zjawisko zbadał p. Mougin bardzo ściśle, 
mianowicie stopień przenikliwości śniegu dla 
promieni cieplikowych słońca. P. Mougin zau­
ważył, że pod wpływem promieni słonecznych 
termometr, przykryty kilkunastu centymetro­
wą warstwą śniegu, podnosił się o kilka 
stopni w przeciągu niecałej godziny.

W Anglii wybory odbywają się swobo­
dnie. Hrabina Warwick elegancko ubrana 
wygłasza mowy soiyalisly zne za kandy­
datem robotniczym. L rd John-Gecil 
odwiedza swoich wybór, ów, zrobił wizyt 
14 000. Lord Talbot, będąc chorym, wy­
głosił mowę kandydacką do gramofonu, 
ustawia się na ulicy i na zgromadzeniach 
grami f m i ludzie słucha ją, drugi konser­
watywny kandydat schodzi do kopalń i 
tam wobec zgromadzonych górników wy­
głasza mowy, inny znowu, odbywa zgro­
madzenie na morzu, na łodziach.

Szkoda, że u nas niema takich zgro­
madzeń na łodziach, tarnby starosta z Bu- 
czacza, może szkarlatyny nie znalazł, 
i pozwoliłby na zgromadzeń e. Kiepskie 
czasy nastają dla naszych wygodnych 
posłów z wielki-j własności, z izb han­
dlowych etc. Trzeba będzie jakoś ciężko 
pracować, zanim się będzie wybranym, 
trzeba będzie dużo przyrzekać, a potem 
moż chcć trochę dot zymać.

Kobiety w Ameryce spotyka się we wszyst- 
kich zawodach. Wedle świeżo wydanej sta­
tystyki podatkowej Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki znajduje się tam: 193 
kobiet kowali, 190 właścicieli stajen, wypo­

życzających konie, 8 maszynistek przy kotłach 
parowych, 126 blacharek, 409 elektrotechni- 
czek, 1041 kobiet architektów, 167 kamie- 
Tiiarek, 545 kobiet-cieśli, 45 sztuk-derek, 
1759 malarek pokojowych, 241 tapicerek, 
904 kobiet-woźniców, 84 kobiet-techników, 
1668 funkeyonaryuszek kolejowych, 48 funk- 
cyonaryuszek tramwajowych, 571 maszynis­
tek, 186 młynarek, 323 funkeyonaryuszek 
w zakładach pogrzebowyh, 5574 golarek, 
8119 kobiet-lekarzy, 807 dentystek, 11031 
artystek, 2192 dziennikarek, 1010 kotiet-a- 
dwokatów, 946 agentek handlowych podró­
żujących. 10556 agentek handlowych, 85246 
pisarek, 74153 buchalterek, 150000 subjek- 
tek sklepowych, 7000 kobiet posłańców, 3000 
kobiet tragarzy, 879 stróży, 86118 pisarek 
na maszynie.

Ile ważv miliard franków? Obliczono, że 
miliard franków, gdyby był cały w srebrze, 
ważyłby 5 milionów kilogramów; w zlocie 
322 >00 kilogramów; wj banknotach tysiąc 
frankowych papierowych 1708 kilogramów. 
Jeżeli przyjmiemy, że jeden człowiek może 
unieść 100 kilogramów, wtenczas na przenie­
sienie miliarda w banknotach tysią-franko­
wych papierowych potrzebaby było 18 ludzi, 
w setkach 150, w zlocie 3225, w srebrze 
50000 ludzi. Banknoty tysiąc frankowe, o- 
prawione jak książki, utworzyłyby z miliarda 
bibliotekę o 2000 tomów, każdy po 500 
stronic.

Prosimy odnswić prenumeratę.
Skład fortesiinów

W. BARABASZ 
KRAKÓW, I. 39, I. p. Linia A - B. 

(Dom W-go Wł. Fischera)

Kttncelarya adwokacka 
Dra Artura Benisa 

znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej Nr. 1, gmach Izby handl.

„Wiedza tajemna1*.
(Ksiąika dra Radziszewskiego.)

Wiedział już Tacyt, że „umysły, które 
przebyły silne wstrząśnienia, są skłonne 
do zabobonów*.

Ostatnie pokolenia inteligentne przeby­
ły w krótkim czasie bardzo silne wstrzą­
śnie nia umysłowe. Począwszy od roku 
1850, sypały się na człowieka przeróżne 
doktryny filozoficzne, naukowe, społeczne 
i artystyczne, idąc tak szybko po sobie, 
iż nie było jeszcze czasu do stawienia 
jednej, kiedy już druga nadchodziła. Wy­
zwolony z pod wszystkich powag prze­
szłości, rozum niezawisły usiłował wypę­
dzić raz na zawsze z wierzeń i marziń 
ludzkich wszelkie „-łudzenia*,  niewytrzy- 
mujące krytyki przed trybunałem bezpo­
średniej obserwacyi. Między rupiecie po­
konanych na wieki przesądów cisnął ca­
ły świat intuicyi, wyobraźni i uczucia. 
l\adzwyczajny rozkwit nauk przyrodni­
czych i technicznych poparł usiłowania 
niezawisłego rozumu, wyrabiając mu kre­
dyt powszechny. Był czas, kiedy wierzy­
liśmy wszyscy, iż człowiek wstąpił nare­
szcie po długiem błądzeniu na drogę 
właściwą, prowadzącą już prosto, bez 
żadnych wahań, do praw dy, do szczęścia! 
Złudzenie to jednak minęło wcześniej, 
niż się tego nawet przeciwnicy materya-

listycznrgo światopoglądu mogli spodzie­
wać.

W chwili największego rozkwitu nauk 
przyrodniczych i technicznych zbuntowa­
ło się uczucie pospołu z fantazyą prze­
ciw rozumowi, a zbuntowało się w for­
mie najmniej spodziewanej, bo powro­
tem do najjaskrawszych guseł i zabobo­
nów przeszłości. Bo trudno było się spo­
dziewać w epoce zaniku, wierzeń w cuda 
i we wszelkie wogóle rzeczy nadzwyczaj­
ne, nagłego zmartwychpowstania tak zw. 
wiedzy tajemnej, okultyzmu, spirytyzmu, 
kabalistyki, białej i czarnej magii i Ł. p. 
eksperymentów, nie mających nic wspó - 
nego z nauką właściwą. A jednak tak 
się stało. Umysły skądinąd zupełnie trze­
źwe (Gibier, Wallace, Grookes; u nas 
Ochorowicz) zanurzyły się z namiętną 
ciekawością fanatycznych badaczów w 
mętnych głębiach „wiedzy tajemnej*.

Wiadomo, że przez lat k lka zajmo­
wano się u nas bardzo gorliwie różnemi 
nadzwyczajnościami. — Przełożono kilka 
dziel okultystycznych na język polski, za­
bawiano się wirującymi stolika, ekierka­
mi, eksperymentowano z medyami, swo- 
jemi i obcemi. Jeszcześmy nie zapomnieli 
o głośnej swojego czasu Eusapii Pala- 
dino. Tylko owem tacytowskiem „wiel- 
kiem wstrząśnieniem" można wytłóma- 
czyć to szczególne zjawisko.

Nasi domorośli okultyści, spirytyści

itd. powinni być wdzięczni drwi St. Ra­
dziszewskiemu za jego książkę pt. „Wie­
dza tajemna*.  Nauczą się z niej w ogól­
nym zarysie mniej więcej wszystkiego, co 
profan powinien wiedzieć o wiedzy taje­
mnej. Dr Radziszewski mówi w swojem 
dziJku o jeszcze niedokładnie zbadanych 
zjawiskach, o halueynacyach, snach, o 
hipnotyzmie, o fakirach indyjskich i nau­
ce braminów, o spirytyzmie, kabale, 
magii białej i czarnej, o rożnych towa­
rzystwach tajemnych. Szkicem przejrzy­
stym, o wykładzie dostępnym dla szer­
szych mas ogarnął dr Radziszewski całą 
wiedzę tajemną, skorzystawszy umieję­
tnie z istniej ącycych za granicą siudyów 
o okultyzmie. Jego dzieło jest kompila- 
cyą, ale kompilacyą dobrą, świadczącą o 
sumiennem przetrawieniu istniejącego w 
tym kierunku materyalu.

Nie wszystko jednak co dr Radziszew­
ski mówi o wiedzy tajemnej, jest powtó­
rzeniem wyników cudzych badań. Oświe­
tlenie przedmiotu, ostateczna charakte­
rystyka okultyczna jest jego własnością 
osobistą. Zwracamy szczególną uwagę 
czytelników, zajmujących się podyletan- 
cku wiedzą tajemną, na rozdział pod tyt. 
.Magia zrealizowana w nieład*.  Rozdział 
ten zawiera syntezę autora, wysnutą bar­
dzo dobrze z bogatego materyału.

Tani Sklep Chrześcii ański p,l,“obeciU| p",,: M«* epp« w®* ”*™*,  aaneiki,
J ny Bluzki i Halki gotowe.—Hece, Kapy i chodniki.Pnrł Knćriiic7Ln“ Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne

PJR Ceny bardzo nlokie 1 etalei — Sklep w niedzielę
v Krakowie, Milce Wkoialeke L. 1. święte zamknięty — Zlecenia i prowincyi załatwia ńę odwrotn e
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W. Sznajdrowicz 
kuśnierz 

w Krakowie, Rynek Linia A-B I.
l-śze piętro, nad apteką „Pod blatem orłem1

poleca Szan. PT Publiczności swój obficie i jedynie w to­
wary doborowe zaopatrzony skład i pracownię, jakoto : 
Fntra damskie, IUfnn.lv, Żakiety. Pelery­
ny. *iaka.  Boa. Garnitury. Fntra meskie.

* nnrt rAżne. Czap ki futmneorai 
wszelkie Przybory w zakres ten weliodzaee. 
Nerdaczki, Kożuszki damskie, męskie 
-----  i dziecinne. —.----------

Oryginalne z.nkopiańkle flUUiB.
• O'e<rler,41, IłtYKIi sukman- 

ki KOftCirszKOWSKIE, Karazie. Czapki 
krakowskie, Gudki i kapelusze góralskie. 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie 

po cenach umiarkowanych. 14
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Subiekt cukierniczy 
sklepowiec 

potrzebny zaraz. 
Język niemiecki wymagany. Ofer­

ty listownie z referencyą.

Jan Michalik
Fabryka czekolady, Kraków. 102. 

ftołwo męskie w dobrym sta- 
J^UirO nie do sprzedania za 
przystępną cenę. Wiadomość: 

plac W. W. Świętych L. 10.
(Mleczarnia). 111.

00 P, P. PAŃ I PANÓW'
Mam zaszczyt zawiadomić, ze przy ' 
«wvm SALONIE FRYZYERSK1Mswym SALONIE FRYZYERSK1M 
urządzonym według najnowszych 

I wymagań hygieny otworzyłem 
z dniem 1. stycznia 1906 r.

I .Osobny salon fryzowania Pań*
! zostający pod kierunkiem fachowo 
I wykształconej za granicą fryzyerki;
1 przyjmuje zarazem zamówienia
I prywatne pod przystępnymi warun-1 
kami. Z głębokiem szacunkiem

M WIŚNIEWSKI
115 Kraków^Długa

Ważne dla emeryta
W okolicy uroczej i zdrowej, 
15 m. do kolei, 10 minut do ko­
ścioła i szkoły, 20 minut końmi 
do miasta powiatowego jest do 
sprzedania dom nowy dra-

R. DITMAR
Kraków, Rynek 1. 13

327 poleca:

Lampy wszelkiego rodzaju jako 
to: do nafty, spirytusu, oliwy 
i prądu elektrycznego.

Palniki ze siatką do spirytusu sanie się 
rozświecąjące.

Piece naftowe bez rur i komina. 
Kuchnie naftowe i spirytusowe.

= Naftę nieeksplodującą =
salonową i prawdziwą amerykańską.

W abonamencie jak zwykle tanie] od 5 Litr, zwyź z od­
stawą do. domów. CENY TANIE.

50° „taniej. K -Roman, fryzyer,, ....J,., KRAKÓW, SZEWSKA 21. 
I Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 złr. z czesaniem wło- 
| sów po l zlr. 50 ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

utrzymany. Założony w roku 1898.

Hotel Polski
w Krakowie, Floryańska 42 

(obok Brasy Floryańsklej). 381 
poleca pokoje dla przejez­
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej.

SALON MÓD 

»IRIS« 

Maryi Romamszyn 
przy ulicy Wiślnej 1. 2. 

poleca:
.najnowsze kapelu- ■ 
I sze damskie i dziecin- I 
I ne, woalki, szpilki do f 
| kapeluszy i t. p. |

Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
no bar .Izo przystępnych cenach.

Wdowa “
znajdzie miejsce jako gospodyni 
u wdowca z dwoma chłopca­
mi. Wiadomość: o 9 rano w Pod­

górzu, ul. Kilińskiego 16, I p.

gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze. 
Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń­
czochy, Paski Najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła i t. p.

poleca po cenach bez konkurencyi

Anastazy FR0N0Z, Kraków, Floryańska 1.17.

IUfnn.lv


□
Największy zakład pogrzebowy 

jana WOLNEGO 
Główny Nklad i fabryka trumien 

przy ul. św. Tomasza I. 4.
(tuź przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6.

Z:’’ ’ad urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i itwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich kra­

jów Europy.
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada własne KATA KOM BY, odstępuje miejsce 
pojedyńcze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki do 
tymczasowego przechowania za miernym czyn-zym mie­

sięcznym. 2

w]

PALARNIA KAWY
poleca częiciowo 

i hurtownie

Kawy palonej 
najnowszym 45 

i najlepszym apo- 
_ _ lobem za pomocą

”,,;'xp±ra'' 

KRAKÓW cenacn
Mjg^nseb.

1*1.  JHWORN.CKI.

ę>oooo soooo

Cały dom
do wynajęcia na świeże powietrze, 
ze stajnią i wozownią, zaraz albo 
na sezon letni. Wiadomość: Wła­
dysław Bogacki, Balre, pod 

Krakowem. 122 
ooooo aoooo

Ogłoszenie 
konkursu!

Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół*  w Zakopanem po­
szukuje zaraz egzaminowa­
nego nauczyciela gimnastyki, 
uzdolnionego do prowadze­
nia ćwiczeń Członków To­
warzystwa, jakoteż uczniów 
i dzieci. Płaca roczna 600 
koron i ewentualna pomoc 
przy wyszukaniu poboczne­
go zajęcia. Zgłoszenia z po- I 
daniem wieku, zawodu i od ! 
pisem świadectw przyjmuje;

Wydział. 121

Pmukuji Hą uzdolnionej ikltpo- 
wej do pienzorzędnej masarni

Józef Jankowski.116 

Lwów, ulica Hal cka 1. 10.!

„KAWĘ 
ZDROWIA'

dodatku 
ziarnistej.

MAGAZYN MEBLI

Każdy
kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

UWY ZDROWIU

27

która zmieszana z */<  częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

1 klg. kosztuje tylko 1 K- 60 h.

I ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKOBACYJNY

KAJETANA DUDZIAKA
w Krakowie, ul. Floryańska 1.35, L p.

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa­
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp.
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto­
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 

innych robót w zakres tego zawodu wchodzących.

& i a& aV

1

1


